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„Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
w e w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“ , „Rolnikiem j Przemysłowcem“ i „Aniołem Stró­
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi i markę 25 fenigów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach,

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.
Prawdą a Bogiem!

| Ogłoszenia przyjmuje się po 15 ten. płatnych w  Gdańsku od > 
S 6-ciołamowego wiersza petytowego.
[Agentura do przyjrn. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.i

[ A d r e s  „ O a z ę  ta G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  [ 
Yorstadtischer Graben 49.

W środę P o p i e l e c .  Macieja apostola. 
W czwartek Zygfryda b., Wiktora m. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś*wschód księŻ37ea
6 59 zachód 5 27 
9 5 zachód 11 6
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| Uczmy dzieci nasze i 
I czytać, pisać i modlić i  
| się po polsku! I

Sprzedawczykostwo 
w Królestwie Polskiem.
W Królestwie Polskiem nastała praw­

dziwa zaraza pozbywania się ziemi oj­
czystej. Nie byłoby w tem tak dalece 
nie złego, gdyby ta ziemia przechodziła 
z jednych rąk polskich do drugich pol­
skich, ale ona przechodzi przeważnie 
do rąk prusaków i innych niemców. 
Widać, że i tam obywatele ziemscy li­
cho gospodarzą. Ciążą na nich’ tak 
samo, jak na naszych praskich sprze­
dawczykach, grzechy naszych ojców, 
grzechy rozrzutności i marnotrawstwa 
z jednej, a zaniedbywania gospodarki 
z drugiej strony. To są owe dwie stra­
szne klątwy, które się mszczą na tera­
źniejszych pokoleniach. Ojcowie nie 
nauczyli się kochać tej ziemi, którą po 
pradziadach odziedziczyli, nie nauczyli 
się na niej pracować, nie starali się 
zżyć z ludem polskim, toż nie dziw, że 
te grzechy musiały się i na potomstwo 
przelać, i mszczą się teraz. Pan Bog 
nie mógł błogosławić tam, gdzie nie 
było miłości dla zagonu ojczystego, 
gdzie nie było ochoty do uczciwej, zbo­
żnej pracy dla dobra rodziny i dla do­
bra ludu polskiego, i robi potomków 
sławnych przodków naszych wygnań­
cami i tułaczami. Posłuchajmy jeno, 
•jak się skarżą obywatele ziemscy ze 
ziemi Dobrzyńskiej, graniczącej z kró­
lestwem pruskiem, we warszawekiem

Tajemnice dworu jałtańskiego,
P O W I E Ś Ć .

iCiąg dalszy.)
A to dla tego, ażeby zapobiedz po­

wtórzeniu się strasznego pożaru, jaki 
przed kilkoma laty zniszczył prawie 
całe Pera.

Palący się zaś dom, na którym ogra­
niczył się pożar, zwykł był szybko sta­
wać się pastwą płomieni i po niedłu­
gim czasie wracała już napowrót cała 
dość licho zorganizowana straż ogniowa!

W chwili, kiedy laufry i strażacy 
Przeszli główną ulicę w Galata i z tam­
tej strony w Skutari już ogień wstrzy­
many został przez znajdujących się 
tem ludzi, w tem miejscu, gdzie z głó- 
^ nej ulicy zaczyna się, ku brzegowi, 
eibgnąca się, osławiona uliczka, powstał 
“ agle jakiś rozruch. Słychać było gło- 
ne wołanie na pomoc dziecka czy dzie­

wczyny. W jedną minutę zebrała się 
P^r̂ mna masa ludzi, tworząc zbity 
Kłąb jak mnr, tak, że nikt nie mógł 
wyjsc lub wejść do środka.

Nagle jednak musiało się coś przy- 
ralic w pośród dziko razem krzyczą­

cych ludzi, co gwałtownie ich niby 
prądem wiatru rozepchnęło.

Większa część tak gwałtownie od­
skoczyła w tył, iż stojących za nimi 
prawie poprzewracała.

Jakiś mężczyzna w brunatnej knrtee

piśmie „Dziennik Powszechny“ . Oto
tak piszą:

„Patrząc ze śmiertelną trwogą na 
przechodzenie ziemi polskiej w ręce 
niemieckie, coraz gromadniejsze i po­
myślniejsze dla nabywców, my ziemia­
nie zasiedziali na ziemi dobrzyńskiej, 
którzyśmy jeszcze nie ulegli pokusie 
złotego cielca, podaliśmy sobie ręce, zo- 
bowięzując się słowem honoru, że trzy­
mać się będziemy własnego zagonu, 
dopóki nie poczujemy noża na gardle, 
dopoki tabliczka mnożenia nie przekona 
nas, że jeśli dziś nie sprzedamy, to ju­
tro zostaniemy bez dachu.

Od chwili tej unii sąsiedzkiej upły­
nęło zaledwie kilka miesięcy, a już no­
wy wielki szmat ziemi, należący do 
naszych sojuszników, został pokrajany 
na kolonie i folwarki.

Niemcy zapłacili za ziemię bez targu 
tak hojnie, jakby mieli zapewnienie, 
że bank hakatystów ziemię odkupi, je­
śli nabywca tego zażąda. I tak jest 
rzeczywiście. Bez pomocy kapitałów 
berlińskich, niemieccy koloniści i więksi 
obszarnicy, z natury i wychowania roz­
ważni i rachunkowi, nie zgadzaliby się 
na ceny tak wygórowane. Działa tu 
ze strony niemieckiej przekonanie, że 
Królestwo stanie się niezadługo nową 
prowineyą Niemiec, a ze strony polskich 
właścicieli obawa, że jeżeli się ze sprze­
dażą nie pospieszą, mogą być wywłasz­
czeni przez nowych władców.

Próbowaliśmy sprzedawczyków od­
straszyć pogardą, wykluczeniem ich z 
towarzystwa, lecz groźby w tym rodza­
ju już spowszechniały, nikt się ich nie 
lęka, owszem, ma się ten za mądrzej­
szego od innych, £to nie czekając, aż 
pruskie panowanie w Królestwie stanie 
się faktem politycznym, wywłaszczył 
się dobrowolnie, z dobrym zarobkiem.

aksamitnej i obszarpanej czapce na 
głowie, wywijał błyszczącym nożem i 
groził, iż każdego przebije, ktoby się 
targnął na 'niego lub chciał mu drogę 
zastąpić.

Tymczasem rozlegało się żałosne wo­
łanie o pomoc dziewczyny, a głos ten 
brzmiał tak rozpaczliwie wśród zgiełku 
i ogólnej wrzawy i zamętu, że nie mo­
żna było zrozumieć co się tam dzieje, 
a nawet otaczający nie byli w stanie 
zbadać, o eo właściwie chodziło i co się 
stało. Mogli tylko wśród otaczającej 
ciemności słabo dostrzedz, że jakaś za­
ledwie do ludzi mogąca się zaliczyć 
istota, leżała na ziemi, widocznie przez 
mężczyznę w brunatnej burtce aksamit­
nej powalona i że to krwią zlane stwo­
rzenie, mimo to czepiało się u nóg tego 
człowieka. Większa część ludzi sądziła 
w pierwszej chwili, że istota ta błagała 
go o życie, o litość, powoli jednak prze­
konali się, że chciała ona człowieka 
tego za jaką bądź cenę aresztować.

— Pom ocy! — wołała trudna do 
poznania, wijąca się po ziemi istota — 
pomocy! On podpalił dom z tamtej 
strony brzegu! Chwytajcie go! On chce 
mnie zamordować.

Jeżgłi nie chcesz inaczej, jadowita 
ropucho — rzekł zgrzytając zębami czło­
wiek w ak sarni tne j kurtce— tedy umieraj!

Zadał teraz nowy, tak gwałtowny cios 
czepiającej się u nóg jego bezkształtnej 
istocie, że ta padła wydawszy jeden cichy 
jęk- (Ciąg dalszy nastąpi.)

•Jednego z dobrzyńskich zaprzańców 
spotkał despekt, podobny do despektu, 
jakiemu uległ zaprzaniec wielkopolski 
na dworcu gdańskim; musieli się obaj 
ratować ucieczką do wagonu.

Od innego, przy spotkaniu w  mieś­
cie, odwracali się wszyscy znajomi i 
nie podawali mu ręki, chociaż się sprze­
dawczyk narzucał; gwałtowniejsi pluli 
mu przed oczy. Połknął jednak wszyst­
ko, pogroził marsem, zaciśniętą pięścią, 
ale o rozprawę honorową dotychczas 
się nie pokusił.

Trzeci sprzedawczyk z naszej unii, 
na groźbę, że będzie ogłaszany w dzien­
nikach odpowiedział: „Nie będę pierw­
szym ani ostatnim. Taki nadszedł czas 
i basta, niema nad czem się zastana­
wiać !“

Tak oto skarżą się obywatele ziem­
scy w „Dzienniku Powszechnym“ i na 
lekarstwo radzą we wszystkich gazetach 
polskich ogłaszać sprzedawczyków i wy­
łączać ich z towarzystwa uczciwych 
ludzi. Naszem zdaniem pomoże to 
wszystko akurat tyle, co umarłemu ka­
dzidło. Mówimy to ua podstawie tych 
doświadczeń, jakie poczyniliśmy pod 
zaborem pruskim. Skuteczniejszem le­
karstwem na zarazę sprzedawczyk ostwa 
byłoby ustanawianie po majątkach tę­
gich administratorów, którzyby przede- 
wszystkiem musieli pilnować, ażeby 
dochody były z rozchodami w zgodzie, 
przedewszystkiem z  rozchodami panów 
dziedziców. Apelacya do honoru ludz­
kiego i groźba pogardy ze strony spo­
łeczeństwa niewiele pomaga, jeżeli rów­
nocześnie nie poda się skutecznego le­
karstwa. Kto bowiem raz już wszedł 
na pochyłą drogę, ten się na niej coraz 
bardziej stacza, jeżeli mu się nie poda 
podpory. Dalszą taką podporą byłoby 
regulowanie długów, znajdujących się 
na gospodarstwie, za pomocą pożyczek, 
kształcenie synów na dzielnych gospo­
darzy itd.

Na podobnie bolesne objawy sprze- 
dawezykostwa skarżą się również w 
„Dzienniku kijowskim“ . Widać, że w 
narodzie polskim pod rosyaninem dzieje 
się źle. Brak tam też ufności do 
własnych sił i do własnej pracy, skoro 
szerzą się wieści, że niebawem przyj­
dzie prusak, i Królestwo Polskie zabie­
rze na swą własność. Naród polski 
przechodzi tam widać ciężkie choroby, 
skoro go takie chorobliwe myśli ogar­
niają. Niech nie tęskni za prusakiem, 
jeno niech się stara o dobre sąsiedztwo 
z rosyaninem, bo rosyanin jako słowia­
nin zawsze lepszy choćby już dla tego, 
że mowy ojczystej narodowi nie zabie­
ra. My polacy, naszym chorobom, ja­
kie przechodzimy pod prusakiem i ro- 
syaninem sami po części jesteśmy win­
ni. Czujemy się nieszczęśliwymi, ale 
nie chcemy zrozumieć, że te choroby 
społeezne nie obcy, jeno my sami naj­
lepiej leczyć byśmy potrafili, gdybyśmy 
jeno chcieli do własnych sił nabrać 
więcej zaufania, gdybyśmy sami na 
siebie się spuszczali i nad sobą więcej 
pracowali.

Polacy w Rosyi oglądają się na 
prusaka, my znowu oglądamy się na 
rosyanina, a nie widzimy, że tem sa­
mem sami sobie wystawiamy świadec­
two błędnych owiec, które włażą do­
browolnie w paszczę obcych wilków.

Sprawy polskie.
* „Niemczyzna to kultura —  niemczyzna 

to wolności’ Pismo „Yolksblatt“ , w ycho ­
dzące w Olsztynie podało niedawno na- 
stępujące zajście: Gospodarz Antoni 
Certa wybudował w pewnej wiosce pod 
Ostródą na swoim gruncie dom mie­
szkalny. Na podstawie prawa osadni­
czego kilkakrotnie go zawezwano, aże­
by dom opuścił. A gdy temu żądaniu 
zadość nie uczynił, przybył żandarm 
z Olsztynka z dwoma ludźmi i wyrzu­
cili Certę z domu. Równocześnie po­
wyjmowali okna, które oddali na prze­
chowanie w sąsiedniej zagrodzie.

Wobec tej dotychczas niezaprzeczo­
nej wiadomości pisze „Germania“ : „Pod­
czas kiedy politycy socyalni popierają 
osadnictwo i usamodzielnienie się no­
wych egzystencyi, rząd odmawia bło­
gosławieństwa własnej strzechy jedynie 
z tego powodu, że ów człowiek nie­
szczęśliwym (!) przypadkiem pochodzi 
z polskiej rodziny. Rząd z jednej stro­
ny osiedla korzystnie protestantów z 
Hesyi, Węgier, Galicy i za ciężko za­
pracowany pieniądz (podatkowy) także 
katolików — a z drugiej strony wła­
snym obywTatelom katolikom zabrania 
własnej strzechy nawet za mozolnie 
oszczędzony grosz a nawet zabiera im 
kuchenki z wozu cygańskiego“ .

■ Gazeta Polska w Kościanie wspomi­
na znowu o wywłaszczeniu i radzi wy­
właszczonym, ażeby za pieniądze, które 
otrzymują, zakładali w kraju fabryki, 
ażeby pieniądz pozostał tem samem 
w~śród nas.

My w zasadzie godzimy się na za­
patrywanie „Gazety Polskiej“ , ale my­
ślimy, że o wywłaszczeniu lepiej nie 
pisać, a to dla tego, że w całych Niem­
czech głucho o niem. W gazetach nie­
mieckich zaległo ogólne milczenie. Wi­
dać, że to „wink“ z Berlina. Haka- 
tyzm zaprzestał na razie p o d s z c z u -  
w a j ą e e j walki z nami. To wszystko 
tłomaczymy sobie chęcią rządu pruskie­
go do zawarcia zgody z nami, to też 
może nie jest dobrze, jeżeli się rozpi­
sujemy zanadto o prawie wywłaszcze­
niu. Bowiem to może, bractwu dla 
kresów wschodnich dać powód do roz­
pisywania się, jakobyśmy rozmyślnie 
pracowali przeciw zgodzie.

— Na dzwony w Górnej Brodnicy 
nadesłali: J ulianna Jelińska z Pro- 
kowa 3 m., Aleksander i Xawera Bet- 
lejewscy ze Sobowidza po 1. m., Jan 
Pionk ze Zaspy 4 m., razem 9 m. O 
dalsze datki gorąco prosimy.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Gazety niemieckie zaj­

mują się coraz więcej telegramem, jaki 
cesarz Wilhelm wysłał do posła nie­
mieckiego w Paryżu, ks. Radolina z 
podziękowaniem za zgodę co do pań­
stwa marokańskiego, zawartą pomiędzy 
rządami niemieckim a francuzkim. Ga­
zety niemieckie upatrują w osobistej 
polityce cesarza Wilhelma wielkie nie­
bezpieczeństwo dla państwa niemieckie­
go, i radzą, ażeby temu zapobiedz, za­
nim Niemcy zostaną znowu tak upo­
korzone, jak przed kilku miesiącami. 
Gdyby bowiem podobne zajścia, jak 
ostatnim razem, miały się powtórzyć,



wówczas łatwo może się przytrafić, że 
rządy monarehiezne w państwie nie­
miecki em mogą się na dobre zachwiać.

Fiszą też gazety, że ks. Radolin, 
którego przodkowie byli polakami i 
który sam mówi dobrze po polsku, za­
mierza kanclerzem zostać, i że w oto­
czeniu cesarza Wilhelma znajduje się 
partya, która pragnie ks, Biilowa zrzu­
cić ze stoika kanclerskiego, a powierzyć 
go ks. Kadolinowi. Czy cesarz Wilhelm 
zamierza ks. Radolina, który liczy obec­
nie już 68 lat,' naprawdę zrobić kancle­
rzem, tego na razie nikt z pewnością 
nie wie, ale pogłoska o kancierstwie 
ks. Radolina polega podobno na praw­
dzie.

— Związek pruskich wielkich rolni­
ków urządza w Berlinie rokrocznie 
wielki zjazd w cyrku Buseha. w któ­
rym się może pomieścić około 10 000 
osób. Zjazdy te są bardzo ważne, bo 
aa nich bywają zwykle nie tylko wszyscy 
głowacze partyi konserwatywnej, któ­
rzy mają główny głos w swej partyi, 
ale także kanclerz i ministrowie pruscy,
0 ile im na to czas pozwala. Kanclerz 
Bulów bo bywa na uczcie, którą ów 
związek po każdorazowym kongresie 
urządza, co roku prawie regularnie, i 
wygłasza mowy polityczne. Na tego­
rocznym zjeździe, który się odbył w ze­
szłym tygodniu, nawoływał rolników, 
ażeby mu pomogli podatki uchwalić, 
przyczem dodał, że siedzi mocno w sio­
dle kanełerskiem, i może dłużej jeszcze 
na niem posiedzi, jak się niejednemu 
wydaje.

Jak jednak będzie z 500-miliouowe- 
mi podatkami, tego dotąd niewiadomo. 
Konserwatyści o podatku od pozostało- 
lości spadkowej słyszeć nie chcą, tak 
samo nie chcą słyszeć o tern, ażeby 
rząd chował do kieszeni rozmaite’spadki, 
przeznaczone dla krewnych dalszych 
stopni. Ponieważ rząd owe 500 milio­
nów marek koniecznie potrzebuje, prze­
to będzie musiał sobie, chcąc nie chcąc, 
szukać innych źródeł podatkowych. 
Nie będzie mu to łatwem, ponieważ z 
powyższych odrzuconych podatków sza­
cował dochody roczne na około 250 mil. 
marek.

— Okropne powodzie panują miej­
scami w Prusach, zwłaszcza nad Elbą. 
W Brandenburgii pomiędzy stacyami 
Stendal a Wittenberga znajduje się 
pod wodą tor kolejowy. Woda z Elby
1 Haweli przerwała tamy i ua metr 
wysoko pozalewała całą okolicę, wyrzą­
dzając ogromne szkody. Zatonęło bar­
dzo wiele żywego i martwego inwen­
tarza.

—  Buigarya. Świeżo upieczony car 
czyli król bułgarski Ferdynand będzie 
mógł się niebawem wobec całego świa­
ta szczycić swym królewskim tytułem. 
Gazety rozgłosiły już nawet, że rządy 
rosyjski, francuzki i angielski już za­
twierdziły królestwo bułgarskie, i że 
nowego króla bułgarskiego przyjmowali 
w Petersburgu, dokąd w piątek się 
ndai na pogrzeb zmarłego wuja cara 
rosyjskiego, wielkiego księcia Włodzi­
mierza, z honorami królewskiemu Tym­
czasem wiadomość ta okazała się w 
części przedwezesuą. Jesz?ze go Euro­
pa za króla dotąd nie uznała, ale to 
niebawem nastąpi. Prawdą jednak jest, 
że w Petersburgu przyjmowano go z 
honorami królewskiemu Adjutanci cara 
rosyjskiego wyjechali mu naprzeciw do 
samej granicy, na dworca w Peters­
burga powitał go imieniem cara wielki 
książę Konstanty, muzyka wojskowa 
zagrała hymn bułgarski, słowem, przy­
jęcie, jakiego król Ferdynand doznał w 
Petersburgu, było wspaniale.

Rządy francuzki i angielski nie po­
twierdziły jeszcze nowego bułgarskiego 
królestwa, ale jak słychać, uczynią to, 
skoro Buigarya załatwi się z długiem, 
jaki winna Turcyi za zabranie kolei.

Turcya zaprotestowała przeciwko za­
twierdzeniu Bułgaryi jako królestwa, 
ale protest skasuje, skoro Buigarya 
dług swój zapłaci.

— Serbia. W Serbii przewraca się 
cały porządek i ciekawość, co to jeszcze 
z wszystkiego wyniknie. Świeżo wszys­
cy ministrowie podziękowali za urzędy, 
a król zamierza również złożyć koronę. 
Pono zanosi się na to, że całe to nie­
zadowolenie, jakie obecnie panuje w 
narodzie serbskim, skrupi się w końcu 
na królu, któremu gazety serbskie coraz 
to głośniej zarzucają, że jemu przy­
pisać należy, jeżeli Serbia szczęścia 
niema. Żaden monarcha króla serb­
skiego przyjąć nie chce, bo ciąży na

nim wciąż jeszcze podejrzenie, że brał 
udział w zamordowaniu poprzedniej pary 
królewskiej, a każdy to wie, że gdy raz 
rozpoczną o kim źle gadać, to zwykle 
dobrze nie kończy się. Kto wie zatem, 
czy z królem serbskim i jego synem 
dobrze się skończy. Coraz głośniej mó­
wią w Europie, że król teraźniejszy 
zawinił najwięcej niepowodzeniu pań­
stwa serbskiego.

— Rządy angielski, francuzki i wło­
ski starają się o załagodzenie sporu po­
między Austryą a Serbią. Posłowie 
tych państw w Berlinie porozumiewają 
się z niemieckim ministrem spraw za­
granicznych w tej sprawie.

— Ameryka. Rząd amerykański po­
stanowił wybudować dwa nowe olbrzy­
mie okręty wojenne. Cały świat się 
zbroi, ale równocześnie gadają bezu­
stannie za plecami, że to wszystko jeno 
na to, ażeby pokój wzmocnić na świacie.

Wiadomości kościelne.
— Chełmińska dyecezya. W  przeszłą 

niedzielę odczytanym został w kościo­
łach List Pasterski z ordynacją post­
ną. Arcypasterz tam wykazuje piękność 
i zacność cnoty czystości. W przyszłą 
niedzielę odczytana zostanie druga część 
fistu Pasterskiego, podająca środki do

zachowania tej cnoty.

Nowiny i naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 24. lutego 1909

— Stan wody w Wiśle wynosił dnia 
23. b. m. pod Toruniem -f- 0̂ 76, pod 
Fordonem -J- 0,99, pod Chełmnem4~ 0,74, 
pod Grudziądzem -f- 1,26, pod Kurze- 
brak -j- 1,02, poi Malborkiem -f- 0,78, 
pod Tczewem - f - 1,30, ood Schiewsnhorst 
+  2,38.

— Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i  Biuro 
„Straży“ przy Alejach (ulica Wilhema 
nr. 18 w podwórzu na prawo)' jest 
otwarte codziennie rano od 10 do 1, 
po południu od 4 do 6, w niedziele 
i święta od 12 do 1.

A d r e s :  Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań (Posen). Telefon 1406, tylko w 
godzinach od 10 do 1 i od 4 do 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego 
materyalu jako te: zakazów i rozporzą­
dzeń policyjnych i administracyjnych, 
nadużyć komisarzów, landratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków 
i t. p. — dla użytku posłow naszych.

— Nauka lekarska coraz to więk­
sze robi postępy. Dawniej naprzyklad 
nie znano wcale środków znieczulają­
cych i usypiających. Odcinano cho­
remu nogę wśród zupełnej przytomnoś­
ci tegoż, a jeżeli tenże przytomność 
stracił, to chyba z wielkiego bólu i 
utraty krwi. Dawniej ząb, gdy zabo­
lał, wyrywano obcęgami, dziś są na to 
najdelikatniejsze narzędzia, a ząb wyry­
wają chyba w ostateczności, bo wyna­
leziono plomby, które pozwalają spróch­
niały ząb na długie jeszcze łata konser­
wować. Nogę już teraz rzadko odej­
mują, a nawet są specyalne lekarskie 
zakłady, które leczą nogi bez bólu w 
najwygodniejszy sposób. W Gdaiisku 
przy ul. Długiej pcd num. 21 na dru- 
giem piętrze jest taki zakład pod kie­
rownictwem zawodowego lekarza. W 
naszej gazecie jest w każdym niedziel­
nym numerze anons, który zakład ten 
poleca. Stoi tam, że leczą kompresami 
wrzody u nóg, dolegliwości wskutek 
żył kurczowych, wyrzuty skórne, cier­
pienia stawów, płaskie nogi itd.

Kto więc cierpi na nogi, niech z 
całem zaufaniem zgłasza się do tego 
zakładu. Obsłużą go tam z całą zna­
jomością rzeczy, bo lekarz zakładowy, 
p. dr. Śuszezyński brał jeszcze osobne 
kursa we fachu leczenia nóg. Kto nie 
może przyjechać do Gdańska, ten niech 
pisze, a lekarz przyjedzie do niego.

— Kawa ma podrożeć. Podobno 
mniej więcej o 25 procent mają ceny 
kawy w górę poskoezyć. Z Brazylii, 
która najwięcej kawy dostarcza dla 
całego świata, donoszą atoli, że żniwa 
kawy zapowiadają się tam bardzo ob­
ficie, tak, iż spodziewać się można, że 
ceny kawy znowu się obniżą. — Lubo- 
wnikom kawy przypominamy, żeby nie 
używali za wiele kawy, bo jej nadmiar 
może zniszczyć nerwy.

_  Niebezpieczne kalendarze. Pierw­
szy prokurator w Bytomiu ogłasza, że 
wyrokiem sądu okręgowego w Mysło­
wicach z dnia 9 stycznia rb, zostały 
w Prusach zakazane następujące kalen­

darze 1) Polski /¡Kalendarz Maryański 
na rok Pański 1909“ — 2) „Polak, ka­
lendarz historyczno - powieściowy na 
rok Pański 1909“ — 3) „Gospodarz, 
kalendarz wydawnictwa imienia Ta­
deusza Kościuszki na rok Pański 1909“ .

Kalendarze te, o ile byłyby publi­
cznie wyłożone lub publicznie na sprze­
daż podawane mają być skonfiskowane 
i prokuratury! bytomskiej nadesłane.

— W niedzielę i poniedziałek odby­
wał się bazar na rzecz zakłada dla 
chorych Najśw. Panny Maryi. W  
pierwszym dniu zebrano na czysto 
1800 marek. Był także obecny na­
czelny prezes Jagow i małżonka pre­
zesa regencyjnego Jarotzky’go.

— W Nowej wsi w nizinach gdań­
skich powiesił się gospodarz Geschke. 
Nieborakowi wypowiedziano trzecią hi­
potekę na jego nieruchomości i pomi­
mo rozpaczliwych wprost starań, nie 
mógł znikąd pieniędzy wydobyć, ażeby 
ją spłacić. To go doprowadziło do sa­
mobójstwa. Wdowa i kilkom drobnej 
dziatwy opłakuje swego żywiciela.

— Nad odbudowaniem olejni, która 
się czasu swego spaliła, pracują obec­
nie bardzo gorliwie. Niebawem nowy 
budynek stanie pod dachem. W krót­
kim też czasie puszczą w ruch tartak.

— Na śmierć zatańczyła się 50-let- 
nia żona krawca Augusta Wedelinska 
z ulicy Hakergasse. Podczas balu ma­
skowego straciła uagle przytomność. 
Odstawiono ją do lazaret® na Sand- 
grube, ale już jako trupa. W drodze 
ruszył ją paraliż.

— Okropne dwa morderstwa zaszły 
w ostatnich dwóch dniach zeszłego ty­
godnia. W Pszczółkach pokłócił się 
parobek Patzke z 29-łetnim cieślą A1-

; bertem Kohnke. Widząc to jego 17- 
letni syn Reinhold Patzke, zatrudniony 

! n sołtysa Rumpa, przypadł do Kohnke- 
go i przebił go nożem. Mordercę przy- 
aresztowano. Nie miał on podobno za­
miaru morderstwa dokonać. Stanął 
jeno w obronie ojca, któremu Kohnke 
podobno się wygrażał, i niechcąco go 
zażgał. Zmarły osierocił; żonę i troje 
dzieci.

W Tczewie we wagonie drugiej kla­
sy, w pociągu, nadchodzącym z Byd­
goszczy, dopołndnia o 8'  godzinie 41 
minut, znaleziono bez życia wójta z 
Radostowa pod Subkowami Ehlerta. 
Czy tu zaszło morderstwo, czy samo­
bójstwo, nie zdołano dotąd dojść. Zmarły 
miał w lewej skroni ranę od kuli rewol- 

| werowej, która dostawszy się do mózgu, 
natychmiastową śmierć spowodowała. 
Rewolwer znaleziono obok zmarłego, 
zaś w jego kieszeni pochewkę od rewol 
weru. Przyczyna śmierci osłonięta jest 
dotąd tajemnicą. Niewiedzieć więc, czy 
zmarły został rzeczywiście zamordowa­
ny, czy też sam sobie życie odebrał.. 
Szaf ner, który przy otwieraniu pociągu 
spostrzegł trupa, zauważył równocześnie 
młodego jakiegoś człowieka, który z 
tego przedziału na krótko przedtem 
wypadł, ale niebawem tak szybko znikł 
w tłumie, że go odnaleść nie zdołano. 
Powstrzymano równocześnie wszyst­
kie odchodzące w tym czasie pociągi, 
rewidując podróżnych, czy pomiędzy 
nimi nie napotka się na ślad domnie­
manego mordercy, ale bezskutecznie. 
Podejrzanym jest jakiś młody mężczy­
zna, który w Morzeszczynie czy też w 
Pelplinie wsiadł do tego przedziału, ale 
chwilowo brak bliższych wiadomości o 
nim.

Ehlert był w okolicy Tczewa znaną 
osobistością. 40 już bowiem lat piasto­
wał urząd radostowskiego wójta. W 
niedzielę wykupił bilet do Gdańska, i 
oto pomiędzy Subkowami a Tczewem 
spotkała go śrpierć. Nikt z tych osób, 
które go znały, nie wierzy w samobój­
stwo, ponieważ Ehlert nie miał do tego 
najmniejszej przyczyny, owszem uczu- 
wał jeszcze wielką ochotę do życia, bo 
niedawno oświadczył, że zamierza urząd 
swój złożyć, ażeby osieść w Oliwie i żyć 
z nagromadzonego znacznego kapitału. 
Był to wesoły, łubiany człowiek, ztąd 
śmierć jego tern większe zdziwienie wy­
wołuje. Portmonetka, którą miał przy 
sobie, była próżna, brakowało również 
biletu. u

— Niedzielne przedstawienie „Lutni1 
udało się nadspodziewanie dobrze. Tak 
jednoaktową sztuczkę „Pokój do wyna­
jęcia“ jak i czteroaktową sztukę „Ha­
nusia“ odegrano znakomicie. Wogóle 
amatorzy i amatorki dokładali wszel­
kich sił, aby przedstawienie się udało, 
za co też publiczność dziękowała huoz-

nemi oklaskami. Po przedstawieniu 
stąpiły tańce, w które się ¿nasza mło­
dzież ochoczo bawiła aż do samego 
rana.

—  Pruszcz. Gospodarzowi Zielke w 
Prausterpfarrdorf (?) spaliły się w pią­
tek około 10 godziny wieczorem stodoła 
i stajnia z całym tegorocznym plonem 
i bydłem. Straty są znaczne, bo wszyst­
ko było miernie zabezpieczone. P ożar^ . 
został, jak się mocno wydaje, podłożony

— Kartuzy. Jeziora tutejsze pokry- 
ia gruba skorupa lodowa, skutkiem 
czego trzeba było wybijać w nich prze­
ręble, ażeby ryby miały dostateczny 
dostęp powietrza i nie posnęły. Na 
jednem z jezior ryby już tak posłabły, 
że gromadami całemi wypływały ,na 
powierzchnię, gdy wybito przeręble.

— Kościerzyna, 22. 2. A więc jednak 
Jasełka: „W  Narodzenia Boże“ wczo­
raj odegrane były. Bardzo długo co 
prawda to trwało, ale jednak zwycię­
żyliśmy. Miały być przedstawione już 
w Nowy Rok -— ale policja zakazała 
— zażalenie do landrata nie nie po­
mogło — więc sprawa poszła do 
Gdańska do prezydenta. A gdy i pre­
zydent się lękał, że przedstawienie 
„Narodzenia Bożego“ jest niebezpie­
czne i że widok króla Heroda na sce­
nie, dobywającego miecza zagrażać by 
mógł państwa pruskiemu, i dla tego 
także nie zezwolił aa przedstawienie, 
udano się wtenczas d© ministra. Po dłu­
giem czekaniu wreszcie, gdy i telegra 
fieznie proszono o pospiech, boś post 
coraz więcej się zbliżał — nadeszło 
pozwolenie i „Jasełka" wczoraj odegra­
ne zostały.

Wdzięczność należy się doprawdy 
Towarzystwu Młodzieży Kupieckiej, ą 
mianowicie jego prezesowi p. Worszty- 
nowiezowi, że nie szczędził -.trądów i za­
biegów, aby celu dopiąć. Przedstawie­
nie odbyło się trzy razy s w sobotę^dla 
dzieci — po nieszporach w; niedzielę 
dla pożarnie jscówych, a wieczorem dla 
mieszczan. Sala zawsze była zapełnio­
na, ‘szczególnie wieczorem. Amatorki 
i amatorzy czynił, co mogli, aby Wy­
wiązać się jak najlepiej ze swego za­
dania. A chociaż tu i owdzie nie uda­
ło się to zupełnie — wszakże pamiętać 
musimy, że to amatorzy tylko, niektó­
rzy zresztą istotnie aktorskie mają ta­
lenty, a tych nietylko chwalić ale i pó- * 
dziwiać trzeba.

Przy tej okazy! nasuwa się uwaga, 
czyby niedało się przeprowadzić, aby 
każde przedstawienie amatorskie dla 
pożarnie jscówych ludzi ze wsi po zni­
żonych cenach zawsze po południu 
odgrywane być mogło ; ja myślę, że;lud 
wiejski przyjął by to z wielkiem zado­
woleniem, a Towarzystwo, któreby 
teatr urządzało, wyszłoby na tem bar­
dzo dobrze. Niechże przecież i zwy­
czajny prosty lud ma raz okazyą 
widzieć polskie przedstawienie t (Wcale 
niezła myśl. Niech Towarzystwa po 
miejszych gminach wezmą ją pod na­
leżytą rozwagę^ Niejeden lęka się je­
chać na predstawienie z obawy przed 
zbyt późnym powrotem do domu. Red.)'

—  Tczew. W zeszły czwartek sto- i 
czyi się do Wisły wóz z zaprzęgiem, 
obładowany lodem. Przyczyną tego 
była wielka gołoledź, jaka w tym dnia 
panowała, wskutek której wóz nie 
miał dostatecznego oparcia. Na szczęście 
stan wody był bardzo nizki, inaczej 
tak wóz i konie, jak i woźnica byliby
w nurtach wody śmierć swą znaleźli.

— Pelplin. Na piątkowem posiedze­
niu tutejszej rady gminnej, w którem 
brali udział wszyscy radni, wybrano 
pierwszym ławnikiem w miejsce p. Le­
ona Sielskiego, który ztąd się wypro­
wadził, dzierżawcę młyna p. Mieczysła­
wa Kierblewskiego. Na członka dozoru 
szkolnego wybrano p. Kalischa, do ko- 
misyi ubogich zaś p. Niklewskiego.

Następnie uchwalono pobierać z 
dniem I-go kwietnia b. r. podatek 
gminny od ks. ks. regensa, subregensa 
i profesorów seminarynm, dyrektora 
i nauczycieli progimnązyum, dyrektora 
kancelaryi biskupiej oraz wikarych 
tumskich, pobierających pensye jako 
prokuratorzy, pracownice kancelaryjni 
i nauczyciele. Uchwalono również po-J 
bierać 6 marek dziennie podatku od 
automatów pieniężnych (Glucksspiel- 
automaten), jakie znajdują się w nie­
których restauracjach tutejszych.

—  Starogard. Na szosie pomiędzy 
Starogardem a Chojnicami przejechał 
swego czasu kierownik samochodu księ­
cia Fryderyka Wilhelma, szwagra ce-



sarkiego, nazwiskiem Schmidt z Pali­
kowa pod Berlinem, chłopca -Jana Ku­
rowskiego. Chłopiec odniósł ciężkie rany 
na głowie, piersiach i żywocie. Schmidta 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej i skazano na 6 tygodni więzienia 
i 80 mar. grzywny. Człowiek ten, jak 
stwierdzono, wcale się o chłopaka, 
którego przejechał nie zatroszczył*

— Skórcz. W niedzielę 14-go b. m. 
urządziło tu „Grono przyjaciół sceny 
polskiej“ zabawę połączoną z teatrem. 
Odegrano tylko jedną sztukę: „Pacy- 
ent nr. 1-szy“ a zapowiedzianej drugiej 
nader treściwej i pouczającej sztuki: 
„Na naszej glebie“ odegrać nie mogli­
śmy (ila tego, iż policya w ostatniej 
eh wili takową zakazała, z obawy, iż 
jakieś zaburzenie wśród tutejszej ludno­
ści nastąpić by mogło. W miejsca 
tej sztuki przedstawiono kilka żywych 
obrazów, które doskonale wypadły. 
Trudy i pracę, którą sobie „Grono“ 
zadało, zniweczyła policya pruska, 
ale właśnie tym zakazem wywołała 
rozgoryczenie. Sztuka sama zaburze­
nia nie zdolna wywołać. Strach ma 
jakoś wielkie oczy.

—- Malbork. Gospodarzowi Nauman- 
aowi w Brunowie znikł kilku lat temu 
bez śladu syn Marcin. Wszyscy o nim 
powoli zapomnieli, bo się zdawało, że 
nie żyje. W zeszłym tygodnia w piątek 
zjawia się u Neumanna jakiś wędrowny 
i prosi go o nocleg. Żona która go nie 
poznała, noclegu odmówiła. Wówczas 
wędrowny naraz się odzywa : „Matko, 
mnie również odmówisz ?“ Wówczas 
zdumionej kobiecinie spadły łuski z
ocżu. Poznała w nim marnotrawnego
syna, który opowiadał, że wyuczył się 
stolarstwa, i nieźle mn się wiodło, ale 
w końcu nie mając zatrudnienia i stę­
skniwszy za rodzicami, postanowił wró- 
eic znowu w ojczyste strony. Wskutek 
strasznego mrozn odmroził sobie nie­
boracy, ysko nogi.Jl

— W Kałdowie zaczadziły się w nocy 
na niedzielę dwie osoby. Robotnik Mi­
chał Freymann znaleziony został w na­
stępnym dniu bez życia. Pewna robot­
nica z w Królestwa Polskiego dawała 
jeszcze znak życia, jest jednakowoż 
mało nadziei, że się powiedzie zacho­
wać ją przy życiu.

— Drugi podobnie straszny wypa­
dek wydarzył się w miejscowości Schón- 
baurn w powiecie malborskim. Zacza­
dzili się tam teściowie gospodarza Krii- 
gego. Żonę powiodło się przywrócić do 
życia, mąż zasnął jednakowoż na wieki.

—  Grudziądz. Nowy proces grozi „Ga­
zecie Grudziądzkiej“ o obrazę, której 
dopatrzył się prokurator we wiadomo 
ściach politycznych, gdzie zganiono 
wciąganie niemieckiej młodzieży aka- 
demicznej we wir walki politycznej 
przeciw polakom przez założenie od­
działu akademieckiego „ostmarkenfer- 
ajnu“ .

—  Świecie. Na polach gawronieckicb 
znaleźli robotnicy kolejowi kapitalistę 
Jana Łietzę zmarzniętego.

—  Chełmno. W domostwie wdowy Ja 
worskiej, na narożniku ulic rybackiej 
i biskupiej wybuchł pożar, który spalił 
doszczętnie cały prawie dom. Straży 
pożarnej powiodło się szczęśliwie pożar 
umiejscowić.

— Chełmża. W stodole gospodarza 
Fiedlera wybuchł w sobotę rano o 7 
i pół godzinie pożar, który obrócił w 
perzynę stodołę i stajnię. Bydło zdołano 
szczęśliwie ocalić, za to świnie się spa­
liły. Dom mieszkalny wskutek pomyśl­
nego kierunku wiatru ocalał. Straty są 
znaczne, ale pokrywa je zabezpieczenie.

— Nauczyciel Stratmann z girnna- 
zyum tutejszego upadł przy jeżdżeniu

na łyżwach tak nieszczęśliwie w znak, 
że stracił przytomność, i zachorował 
ciężko na wstrząśnienie mózgu.

__ Z Brodnickiego. Ponieważ w Kru­
szynach zabito psa wściekłego, przeto 
zarządzono aż do 12 maja trzymanie 
psów na uwięzi. Rozporządzenie to 
dotyczy miejscowości: Kruszyny, Bo­
browo, Dąbrówka, Buczek, Wielkie 
BrudzawyjFriedrichshuld (1), i Zgni-
łobłot. . .

__ Jabłonowo. Do grudziądzkiego
„Geselligera“ donoszą, żę niebawem 
założy się tu polski „Bank ludowy.

— Toruń. Od 1. kwietnia tego ro­
ku zacznie tu wychodzić czasopismo 
dla ogrodowniętwa pod nagłówkiem: 
„Gazeta ogrodnicza“ . Wydawać je 
będzie Towarzystwo ogrodnicze w To­
runiu. Pismo to ma się przyczyniać 
do prawidłowego sadownictwa, czyli do 
ulepszania hodowli drzew owocowych, 
nasion, krzewów róży, warzyw, jarzyn 
itd. bo sadownictwo jest w obecnym 
czasie bardzo zyskownem, jeżeli ogro­
dnik należycie je pielęgnuje. Starać 
się będzie „Gazeta ogrodnicza dalej o 
to, ażeby rozbudzić rucli zawodowy, 
przyczyniać się do tworzenia towarzystw 
ogrodniczo-przemyslowych i do zespo­
lenia takowych w jeden wielki związek.

Redakcya„Gazety ogrodniczej“ zwra­
ca się z prośbą o poparcie do wszyst­
kich prezesów kółek rolniczych, do 
posiedzicieli ziemskich, do księży Pro­
boszczów i do wszystkich rolników 
oraz ogrodników o zapisanie sobie 
tego pisma,, ażeby miało dostateczne 
poparcie materyalne. Pismo będzie 
wychodziło na razie 2 razy w mie­
siącu i kosztować będzie na kwartał 
75 fen. Skoro będzie dostateczna 
liczba czytelników, pismo wychodzić 
będzie cztery razy w miesiącu.

Gazeta ogrodnicza będzie wycno- 
dziła w Toruniu. Redaktorem będzie 
p. Jan Koźlikowski, Gerętstr. 3, ekspe- 
dycyą pisma zaś zajmować się będzie 
księgarz p. Kaźmierz Zabłocki tamże.

Nowemu wydawnictwu życzymy 
wszelkiego powodzenia, i prosimy czy­
telników naszych, ażeby takowe po­
pierali w gronie znajomych.

—  W  obwodzie miasta Torunia sze­
rzy się wśród psów wścieklizna. Dwóch 
chłopców, pokąsanych przez wściekłe 
psy już zmarło, obecnie donoszą o trze­
cim podobnym wypadku. Oto na Mo- 
krem ukąsił pies chłopca gospodarza 
Jana Telkiego z Mokrego niebezpiecznie. 
Lekarz stwierdził objawy wścieklizny 
i odesłał chłopca do Berlina.

—  Nieżywięć Pr. Z. 22. II. Na nie­
dzielnym wiecu „Straży“ zawiązano za 
staraniem starosty p. B a r d z k i  e g  o 
Centralne stowarzyszenie. Do zarządu 
należą : 1. Prezes p. Z. Zawistowski z 
Nieżywięcia. 2. zastępca p. Jan By- 
strzyński ż Piwnic. 3. skarbnik I r. 
Stefański z Nieżywięcia. 4. sekretarz 
p. Jan Bonz. Na członków „Straży“ 
zapisało się na razie 31 osób. Pierwsze 
kwartalne zebranie odbędzie się u p. 
Pawłowskiego w miejscu w niedzielę 
7. marca b. r. o 5. godz. po poł.

Dalszy zapis członków podejmuje 
p. Jan Bonz w Nieżywięcia.

D r o b n e  n o w i n y .

— W nocy na sobotę przyareszło- 
wano w Berlinie 22-letniego mężczyznę 
nazwiskiem Leo, który uchodzi za jed­
nego z tych zbrodniarzy, którzy kale­
czyli w Berlinie niewiasty na drodze.

— W południowych Włoszech pod 
miejscowością Capochino stoczył się 
ze stromego pagórka z błyskawiczną 
szybkością tramwaj. 3 osoby zostały 
zabite, 40 rannych.

j* — W pobliżu półwyspu Yelder nad 
wybrzeżami Argentynii w Ameryce za­
tonął parowiec argentyński z całą za­
łogą, liczącą 200 osób. Ekspkwya wy­
sadziła go w powietrze.

— We Wrocławiu zmarła lir. Kwi- 
lecka, znana z procesów, jakie toczyła 
o swego syna, Stanisława, którego jej 
chciano odebrać pod pozorem, jakoby 
był podrzutkiem. Obecnie toczy się w 
tej sprawie ponowny proces, ale z po­
wodu śmierci hrabiny prawdopodobnie 
go umorzą.

R o z m a i t o ś c i .
— - Ciekawe wiadomości. Ocean Spo­

kojny, największe morze na świecie, 
ma ten sam rozmiar, co cała ziemia.

Turcya posiada stosunkowo najwię­
cej najstarszych ludzi na świecie. ^

W Irlandyi na wybrzeżu pada iw 
roku przecięciu w 208 dniach, w Anglii 
w 159 duiach.

Teraźniejszy atrament jest tak lichy, 
że listu, nim pisanego, nie można już 
po 27 latach odczytać.

Cesarz niemiecki ma z pomiędzy 
monarchów europejskich najdroższy po­
ciąg.

Zegarek kieszonkowy składa się z 
98 poszczególnych części, potrzeba zaś 
2000 rozmaitych czynności, ażeby go 
wykonać.

Skrzypce złożone są z 69 rozmaitych 
części.

Trzy czwarte środków żywności, uży­
wanych w Anglii, pochodzi ze zagra­
nicy.

Iskra elektryczna przechodzi w se­
kundzie 280 500 mil angielskich, świa­
tło 286 400 mil.

Ludność Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki będzie liczyła w r. 1910 100 mil. 
dusz.

W ywóz węgli z Japonii podniósł 
się w' 11 latach z 200 000 ton na 
11 500 000 ton.

Podczas re wolący i franeuzkiej w 
roku 1789 liczyła Europa tylko 21 
miast, liczących ponad 100 000 mie 
szkańców. Obecnie jest ich 169, a z 
tych 55 liczy przeszło 250 000 mie­
szkańców.

Zapasy węgla na kopalniach na 
wyspach Nowej Zełandyi szacują na 
1200 milionów ton.

Król hiszpański jest jedynym wśród 
monarchów, który na dokumentach 
swego nazwiska nie podpisuje. Kładzie 
jedynie słowa : „Ja, król“ .

Wiec Straży w Wrockach ZPr. w celu za­
wiązania parafialnego stowarzyszenia od­
będzie się w niedzielę 28. b. m- o 4. godz. 
po poł. u pani Balcerowicz. O liczny i 
punktualny udział w zebraniu uprzejmie 
prosi szanowne rodaczki t rodakow miej­
scowych i z okolicy.

Bolesław Bardzki, starosta.
W Brodnicy wiec dla rzemieślników i.robot­
ników z. Brodnicy i okolicy odbędzie się 
w niedzielę dnia 28. bm. w Brodnicy na 
sali „Deutsches Hans“, pó południu o 4. 
:odz. Uprasza się o liczne przybycie ro- 
aków.

W Kościerzynie. Walne Zebranie kółek rol­
niczych powiatu kośeierskiego odbę­
dzie się w piątek dnia 26 lutego, 
o godz. 12 i pół. w lokalu p. Muchow- 
skiego. naprzeciw zakładu czyli klasz­
toru. Porządek obrad: 1. Sprawozdanie 
kółek. 2. Odczyt: „O porządku w go­
spodarstwie. 3. Przemówienie p. patro­
na. 4. Wolne głosy. 5. O godz 2 i poi 
świetlane obrazy i odczyt: „Szkodniki 
w rolach i łące“. Wstęp za okazaniem 
karty legitymacyjnej. Goście przez 
członków wprowadzeni mają wstęp 
wolny. — O liczny udział kółka prosi 

Ks. Wróblewski, wieepatron.

i
Wiece i zebrania odbędą się:

Ostatnie wiadomości.
— Telegrafują że Rosya oznajmiła 

mocarstwom, iż wypowie wojnę Austryi, 
gdyby Anstrya zajęła Serbią._________

Ż y w o ty  Ś w ię tyc h  Pańskich .
Wedle kalendarza kościelnego na wszyst­
kie dni całego roku ułożył ks. dr. W. 
Hozakowski. Cena 14,00 marek. Zamó­
wienia przyjmuje, ale tylko za gotówkę 
W ydaw n. „G a ze ty  G d a ń s k ie j" .

Ucznia
syna porządnych rodziców, który umie 
czytać po polsku, przyjmie w naukę 
d r u k a r s t w a

Wydawnictwo „Gazety Gdańskiej“
Gdańsk.

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 23. lutego 1969.

Ga t une k
Cena za po- 
dwójny ctr. 

mL

Pszenica pstra . . . 
„ czerwona.
„ biała . . .

Żyto......... •............
Jęczmień duży . . . .  

„ mały . . .
Owies.............. Lii
Grochbiałyd.gotow. 
Otręby pszenne . . . 

„ żytnie . . . .

20.00-60,60 
21,80—22,00 
22,00— 22,20 
16,20—00,00 
17,40—18,50
11.90— 12,70 
16,00-16,40
17.90— 00,00 
11,20—00,00 
00,00—10,00

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 22. lutego 1909.
Pszenica na wrzesień................212,75 nok
Żyto na wrzesień .....................iro.w ..
Owies na wrzesień...................UUU.uU „
3>/« °l0 pruska konsol, pożyczka

państwowa....................... 96,40 „
3i|2 oj0 pomorskie listy zastawne 94,60 „
3ll-2 °,o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B . . . . . . . . .  93,90 „
31/* °/0 zachodnio -pruskie listy

zastawne 11..................... ” *
Rosyjskie banknoty...................216,1», „

W Gdańsku zebranie Tow. „Jedność“ w"brzy- 
szły wtorek < 9 wiecz. u p. Degenhardta 
przy szerokiej ulicy nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. „Lutni“ od­
będzie się w czwartek o godz. 9 wiecz. 
u pana Degenhardta przy ul. szerokiej 
nr. 83.

W Oliwie „Jedność“ w niedzielę 28. bm. o 4. 
godz. w hotelu p. Tierfelda. Na porząd­
ku dziennym wykład o Kościuszce.

W Kleinie o 1 Tow. ludowe u p. Bóbrytz- 
kiego. Będzie prawdopodobnie redaktor 
Kowalski.

W Osieku Towarzystwo ludowe na Osiek i 
okolicę w niedzielę 28. b. m. o 4. i pół 
po poł. u p. Kuczkowskiego.

W Łasinie Towarzystwa rolniczego 25 b. m. 
n i e o godz. 4 po poł., ale o godz. 10 
przed poł. n pana Szlozo .yskiego.

Targ na bydło w Gdańsku.
Gdańsk, dnia 23. lutego 1909.

Spędzono: 222 sztuk bydła rogatego 
206 cieląt, 315 skopów, 1063 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:
Ikl.  |iIkl.jlIIkl.IVkl. ink.

Stadniki
Woły .
Krowy
Cielęta
Skopy
Świnie

33-34 29—31 
35-37 32 -34 
00-00 26—29 
48-50 40—45 
30-31 27—29 
50-52 47-49

24—28 20—23!
27—30 
22—25 
30—38 
20-22

00-00
16—20
00-00
00-00

45-46 00-00
Serniki 53—00 mk.

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
rnann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
.Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.

r *

Najtańsze i najlepsze ź ró d ło zakupu na
cukry, czekolady, biszkopty, herbaty i kakao

Telflfoa 454. F i ^ C U Z © !  0 © « ^  I P O Z I l f l l ł l

fabryka czekolady i cukrów.
Stary- Rynek 53.

Załóż. 1854.

Stary Rynek 53. •
S P E C Y A L N O Ś Ć :  cze k o la d y  śm ietankow e, k o ry  czekoladow o i k arm elk i na kasze l.

% Specyalny zakład leczn iczy
9  d|a

chorych na serce i nerwy
Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekta franko. —  Prospekt» franku.

Elementarze
poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.



Wyprzedaż inwenturowa.
Po ukończonej inwenturze będę wyprzedawal około 300 s z t u k  ma-

t e r y !  n a  ¡ s u k n ie  bardzo tanio jak następuje:
{ ^ « A n v  dawniej 1.20 1.50 1.80 2.00 C  >»/***/< /wj-
f u c p j ,  podwójnej szerokości metr teraz g© 9 © ^ © g  1 ,25  s 3 ^ C W i U l

dawniej 1.05 1.20 1.50 1.75 2.00 
podwójnej szerokości metr teraz 5 5  7 5  9 © 1 ,0 0 1 ,2 5

Materye na bluzki podwójnej szerokości metr A
dawniej 1.00 1.35 1.50 1.80
teraz 5 0  6 0  7 5  9 0

Wielki zapas raateryi na suknie, białych, barwy słoniowej kości i czarnych, podwójnej szero­
kości na ubranka do Komunii św. polecam nadzwyczaj tanio, jak następuje:

m etr obecnie 4 8 , 6 0 . 7 5 . 9 0 , ten 1,00 1,10 1 “  1,35 1,50 1,60 1.75 mk.

Gdańsk, 
Fischmarkt 24. Karlewski

Otwarcie interesu!
Szanownej Publiczności z Pucka i okolicy donoszę 

niniejszem że otworzyłem
w Pucko

nowy, b o g a t o  za op a trz on y
skład sukna, bławatny (łokciow y), 

tow arów  krótkich 
i k on fek cji dam skiej i m ęzkiej
Staraniem mojem będzie Szan. Publiczność w ka­

żdym dziale mego interesu pod każdym względem 
zadowolnić, a uczyniwszy bardzo korzystne aakupna, 
będę w  stanie tylko doborowy towar po cenach nad­
zwyczaj tanich oddawać.

Polecając się łaskawej pamięci: proszę o szczere 
poparcie mego interesu.
Z wyrazem prawdziwego szacunku i poważania kreślę

Antoni Miotk.
22222 2:

Wyprzedaż konkursowa
Z masy konkursowej Bernarda Stroińskiego naby­

łem drogą kupna cały skład, złożony

z obuwia męzkiego i damskiego, 
r skóry i kopyt - -  . . . .

i sprzedaję takowe
po nadzwyczaj tanich cenach.

Sprzedaż odbywa się w dotychczasowym składzie Stromskiego.
Szczególną uwagę zwracam na to odprzedającym.

Kartuzy, 19 lutego 1909.

Emil Lniski.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“
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Potrzebny zaraz

kowal
probostwie w Wygodzie, 

g o d d a  p. Borschestowo.

Śledzie solone
w ybornego smaku.

Oryginaln. beczka najlepszych 
śledzi z ikrą i mleczem około 
1100 do 1200 sztuk 36 mk.,

*/i beczułkę około 44 kg. za 
13.50 m.,

4/2 beczułki ok. 22 kg. za 7 m.. 
puszkę poczt. ok. 4l/akg.za2m., 
Vi beczułkę ca. 450—500 szt. nai- 
większyełs M. K. solonych peł­
nych tłustych śledzi 12 m., Vs 
beczułki 6.50 m., 

puszkę 4 litr. dobrych osmaża- 
nych śledzi po 2 m.,

5 puszek śiedzi osmażan. 9 m. 
10 puszek śledzi osmaż. 16.50 m„ 
sądeczek poczt, najlep. ruskich 
sardynek 2 m.

Znakomite t łuste bydi inki
świeżo wędź. 10 funt. skrzyń, za 
3 m. Przesyłka za pobr. poczt. 

— opak. darmo. —

Otto S t i i w e r - G r i m m e m
(O s tse e ).

Koperty
poleca

Gazeta Gdańska.

O z y  c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć
~  w Wejherowie 
o d  s w e g o  ?
lk / £  a s z  J k

na to _

& ¡który poleca

osobliw ie —

sztuczne nawozy,
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

> f l a r  i i i  o
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiii 75 rnar.iub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy S dniach próby i 3- 
iethiej gwarancyi. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 m. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
— DAN Z18,  Topfergasse 25. —

W S m o l n i  ku pod Gowidlinem
sprzedaje tamże zarządzca Hein co piątek i sobotę każdego tygo­
dnia dopołudnia:
sosny, drzewo na budowle i na piłę, dęby, buki, ;

jako też drzewo na opał w każdym gatuDku.

Poszukuję na pierwsze miejsce po landszafcie

3 8 — 4 ® H @ ©  m e r .
na gospodarstw o wiejskie w Prusach Zachodnich. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycya „Gazeta Gdańskiej“
w Gdańsku.

Bank Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w P u c k u  (Putzig Westpr.)
udziela pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 %  bez wypowiedzenia 
4 1U °/o z lU rocznem wypowiedzeniem 
4 Vs °/o z » v

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9—1 po południu., g

Zarząd:
J  Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.

Czas i pieniądze
marnuje, kto pierze bielizną po dawnemu 
wodą i mydłem. Każda postępowa gospo­
dyni i pani domu, pierze bieliznę nowym 
doskonałym antyseptycznym środkiem 
„Saponinem“  z marką ochronną „koszul­
ką“. Wielka oszczędność pracy, czasu i pie­
niędzy. Środek pod gwarancją nieszkodli­
wy. Bez chloru, ługu, sody, bielizna jak 
śnieg biała. Doskonały wyrób swojski.
Złoty medal na wystawie we Lwowie 1907. 
Żądać trzeba wszędzie wyraźnie „Saponin“ 
z „Koszulką“ w paczkach po 25 fen. i nie 
brać nic innego.

Chem. fabryka Czesława Nagórskiego w stamartzie
(Pr. Stargard Bz. Danzig)
m

§  Bank Ludowy w Kartuzach

I
I

p r z y j m u j e  d e p o z y t u  po 4 procent, 
a u d z i e l a  p o ż y c z e k  po 51/» procent.

Kasa jest w domu p. Bączkowskiego. 
Dniami kasowemi są Środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.


